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podrabiane papierosy. Następnie wzięto się do 
dalszego śledztwa wśród personalu fabryki, celem 
wykrycia winnych.

Śledztwo to toczy się dotąd i z powodu ogrom­
nego materyału nie prędko może być ukończonem. 
Z tego powodu nie podobna nawet w przybliżeniu 
podać szkody, jaką poniósł wskutek tych kra­
dzieży skarb państwa. Szkoda ta jest jednak 
w każdym razie ogromna, rząd utracił bowiem 
nie tylko surowy materyał w bardzo dużej ilości 
i dużą przedstawiający wartość, ale i dochód, 
jaki byłby pobrał po sprzedaniu papierosów z tego 
materyału. Jeżeli te kradzieże trwały od bardzo 
długiego czasu, to nie wykluczona jest szkoda 
milionowa. Są to jednak przypuszczenia, których 
prawdziwość stwierdzić będzie można dopiero po 
ukończeniu śledztwa.

W uzupełnieniu artykułu podajemy dziś zdję­
cia fotograficzne, przedstawiające fabrykę w W in­
nikach i dom Fischerów, gdzie znaleziono skra­
dzione tutki i tytoń.

dzami, byle tylko nie zaszkodzić podwładnemu 
sobie urzędnikowi.

Skromny, cichy, nie wynoszący się nigdy, był 
p. Schindler postacią, ogólnie w Bochni znaną 
i powszechnym otoczoną szacunkiem. Pozostawił 
więc po sobie szczery, prawdziwy żal, nietylko 
między kolegami, ale i wśród obywateli.

Zamieszczając powyższą sylwetkę, podaiemy 
obok portret p.- Schindlera.

Ustąpienie naczelnika poczty w Bochni.
Stanowisko kierownika w jakimkolwiek urzę­

dzie państwowym jest zawsze niezmiernie trudne. 
Kierownik bowiem musi się starać nietylko o to, 
ażeby nie zawieść położonego w nim zaufania 
władz wyższych, ale również ażeby się nie narazić 
swym podwładnym, dla których powinien być nie 
tyle surowym przełożonym, ile dobrym, życzliwym 
przyjacielem. Z tej przyczyny tak rzadko się zda­
rza, aby kierownik jakiegokolwiek urzędu cieszył 
się ogólną sympatyą i swoich przełożonych i swo­
ich podwładnych. Trzeba rzeczywiście nadzwyczaj­
nego taktu i umiejętności obchodzenia się z ludźmi, 
ażeby na stanowisku naczelnika zasłużyć sobie na 
prawdziwy szacunek i miłość.

Jednym z niewielu takich urzędników był p. 
Alojzy Schindler, starszy zarządca pocztowy w Bo­
chni, który w tym miesiącu przeszedł w stały stan 
spoczynku. Urzędnicy pocztowi żegnali go bardzo 
uroczyście. W pięknie przystrojonej sali w urzędzie 
pocztowym zebrał się cały personal; imieniem ko­
legów pożegnał p. Schindlera tymczasowy jego 
zastępca, p. Pawłowski, podnosząc w dłuższej prze­
mowie zalety 
ustępującego 
naczelnika; 

następnieimie- 
niem służby je­
den z podurzę- 
dników w kró­
tkich ale uj­
mujących sło­
wach podzię­
kował p. Schin­

dlerowi za 
prawdziwie oj­
cowską opiekę.

Nastrój uro­
czystości był 
bardzo powa­
żny i smutny 
zarazem, albo­
wiem w ustę­
pującym pa­
nu Schindlerze 
stracili urzę­
dnicy ulubio­
nego kolegę i 
zwierzchnika, 
który umiał o- 
bowiązki urzę­
dnika pogodzić 
z obowiązkami 

obywatela i 
człowieka. Z 
podwładnymi 

obchodził się 
bowiem pan 

Schindler za­
wsze taktow­
nie i wyrozu­
miale, był dla 
nich wzorem i 
zachętą w tru­
dnych i przy­

krych chwi­
lach, a w razie 
potrzeby brał 
na swoje barki 
odpowiedzial­
ność przed 

wyższemi wła-

Kurs pisarzy gminnych we Lwowie.
W Galicyi, w kraju niestety dotychczas na 

bardzo niskim poziomie kultury i oświaty się znaj­
dującym, w kraju analfabetów, jest stanowisko 
pisarza gminnego dość ważnem.|Nie należy bowiem 
zapominać, że jest u nas jeszcze bardzo wiele — 
zwłaszcza w Galicyi wschodniej — gmin takich, 
gdzie pisarz gminny jest jedyną osobą, umiejącą 
czytać i pisać, załatwiającą więc samodzielnie 
wszystkie sprawy gminne, które wymagają kore- 
spondencyi z jakąkolwiek władzą. Od wiedzy więc 
takiego pisarza i od jego uczciwości zależy często 
porządek i ładwdanej miejscowości. Oceniając to 
Wydział krajowy urządza od szeregu lat we Lwo­
wie kursa dla pisarzy gminnych pod kierowni­
ctwem i przy udziale urzędników Wydziału. Z fun­
duszów krajowych przeznacza się na cel ten zna­
czniejszą kwotę, a część jej (4.000 kor.) idzie na 
stypendya dla uboższych kandydatów.

Na kursach takich zaznajamiają się uczniowie 
z urządzeniami autonomicznemi, z wszystkiemi usta­
wami gminnemi i ważniejszemi krajowemi oraz ich 
interpretacyą, uczą^się — krótko mówiąc — wszyst­
kiego tego, czego wiadomość jest im potrzebną do na­
leżytego wykonywania późniejszych obowiązków.

Ostatni taki kurs — dziewiąty z rzędu — 
skończył się w połowie grudnia b. r. po cztero- 
miesięcznem trwaniu. Udział w nim brało 43 kan­
dydatów, w tem jedna, pierwsza dotychczas, ko­
bieta, pani Helena Korecka z Rożniatowa. Kiero­
wnikiem kursu był sekretarz Wydziału krajowego 
p. Leopold Brąglewicz, a nauczycielami prócz niego 
kilku urzędników Wydziału kraj. u

Że kursa takie są u nas, szczególnie w Galicyi, I 
potrzebne, wykazaliśny zaraz na ̂ wstępie artykułuj

U s tą p ie n ie  n a c z e ln ik a  p o cz ty  w  B o c h n i: P. A lo jzy  
S c h in d le r ,  były  n a c z e ln ik  p o cz ty  w  B o ch n i.

Mnóstwo bowiem gmin w naszym kraju, zdanych 
na łaskę i niełaskę najzwyczajniejszych półinteli­
gentów, którzy korzystając ze znajomości sztuki 
pisania, u nas, niestety, na wsiach, zwłaszcza do­
syć rzadkich, przyprowadzają nieraz majątki gminne 
do ruiny, dzięki temu, że wprost nie są zdolni 
do załatwiania czynności pisarza gminnego, będą­
cego czasem jedynym człowiekiem w gminie, umie­
jącym czytać i pisać.

Zdjęcie fotograficzne uczestników tego kursu 
wraz z gronem nauczycielskiem podajemy w dzi­
siejszym numerze, w uzupełnieniu powyższego ar­
tykułu.

* V v f i  i ’ *

» t . V t fł V y

%  $
m  * 5 .

i
'tk

i

% 3 6

> / t i S i i

4 i?

Fot. N. Lissa Lwów.
K u rs  p is a rz y  g m in n y c h  w e  L w o w ie : G ru p a  u c z e s tn ik ó w  k u rs u  w ra z  z  g ro n e m  n a u c z y c ie lsk ie m .


